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Jeszcze jeden konflikt w Hadze
z  pow odu nieustępliw ości państw  Małej Enteny,

Pod krwawą maską bolszewizmu.
Popłoch w M oskw ie z  pow odu rewelacyj B iesiedow skiego

HAGA, 19. 1. Przed samem za­
kończeniem obrad konferencyj, wy 
łoniły się nowe trudności, wywoła­
ne przez twardy opór Malej En ten 
ty  w sprawie zobowiązań węgier­
skich. Sprawa ta  wywołała dalsze 
komplikacje.

W  ciągu całonocnych narad za 
rysowały się różnice między jWłocha 
mi a Francją i Belgją.

Delegat włoski Masconi oświad­
czył, że nie akceptuje ustęptsw dla 
Małej Ententy. Wywody jego po­
parł Snowden. Posiedzenie miało 
przebieg bardzo gwałtowny, a szcze 
gólniej ostre starcia były między 
Snowdenem i Marinkowiczem.

Czechosłowacja uzależnia amor­
tyzację swej pożyczki w postaci ro­
cznych ra t wpłacanych Anglji, od 
ostatecznej regulacji odszkodowań 
wschodnich.

Krwawe bójki marynarzy
w Gdyni.

G D Y N IA , 18.1. W  je d n y m  z  lo ­
k a li  n o c n y c h  w  G d jm i w y n ik ła  
s p rz e c z k a  m ię d z y  m a ry n a rz a m i h a n ­
d lo w y m i a  w o jsk o w y m i. M a ry n a rz e  
ro z p o c z ę li b ó jk ę  n a  noże . M a ry n a rz  
h a n d lo w y  B a ra b a sz  z o s ta ł z a b ity , a  
ja k o  sp ra w c ó w  z a b ó js tw a  ż a n d a r-  
m e r ja  w o jsk o w a  a re s z to w a ła  m a ry ­
n a rz y  w o jsk o w y c h  W o jn u sz a  i Z u ­
b rz y c k ie g o . T o w a rz y sz e  z a b ite g o  
B a ra b a s z a  p o s ta n o w ili p o m ś c i ć  
śm ie rć  k o le g i i n a p a d li  n a  u lic y  n a  
m a ry n a rz a  w o je n n e g o  K arrv ^sk ieg o , 
k tó re g o  c iężk o  p o ra n ili  n o żam i i 
k o rz y s ta ją c  z c iem n o śc i n o cy  zb ieg li.

G roźny  p och ód  
epidem ii papuziej

w Sianaoh Zjednoczonych i we Włoszech
N O W Y  JO R K , 19. 1. E p id e m ja

c h o ro b y  p a p u z ie j s z e rz y  s ię  co raz  
^silniej. W B a łtim o rze , N o w y m  Jo rku , 
J o h n s to w n  i T o le d o  z a n o to w a n o  
s z e re g  w y p a d k ó w  śm ie rte ln y ch .

R Z Y M , 19. 1. T e ra z  d o p ie ro  w y ­
c h o d z i n a  ja w  że  ju ż  p rz e d  3 m ie ­
s ią c a m i w y d a rz y ło  s ię  tu  k i lk a  w y ­
p a d k ó w  c h o ro b y  p a p u z ie j , 5 osób  
z a c h o ro w a ło , z k tó ry c h  2 zm arły . 
D o c h o d z e n ie  w y k a z a ło , że  c h o ro b ę  
z a w le k ło  k i lk a  p a p u g  p o c h o d z ą c y c h  
z B razy lji.

Wiochy, które gwarantowały po 
życzkę czechosłowacką, wstrzymu­
ją  się z podpisaniem planu Younga, 
dopóki Czechosłowacja nie wyjaśni
swego stanowiska.

MOSKWA, 19. 1. Rewelacje Bie 
siedowskiego wywołały prawTdziwy 
popłoch w sowieckich władzach cen 
tralnych. Dotychczas nie ustalono, 
czy Sowiety będą reagowały na te

Do Zagłębia przybędzie kom sja ministerialna,
a b y  za p o b iec  red u k d o m .

WARSZAWA, 19. 1. (wł.) Mini 
sterjum pracy postanowiło zająć 
zdecydowane stanowisko wTobec nie­
pokojących redukcyj na G. Śląsku i 
w Zagłębiu Dąbrowskiem.

Do Zagłębia i na Śląsk przybę­

dzie specjalna komisja ministerial­
na, prawdopodobnie z głównym in­
spektorem p. Klotem na czele, która 
się zajmie na miejsc: ' ’wdaniem
sytuacji.

O stry k ry z y s  w hutach i fabrykach.
Zwolnienie i redukcje ropotników  na Ś lą sk u .

K A T O W IC E , 18. 1, D y re k c ja  h u ty  
S ile s ia  w  f a ru s z o w c u  w s trz y m a ła  
z u p e łn ie  p ra c ę , z w a ln ia ją c  k ilk u se t 
ro b o tn ik ó w .

R ó w n ie ż  h u ta  L a u ra  w  S ie m ia ­
n o w ic a c h  z re d u k o w a ła  p o ło w ę  ro ­

b o tn ik ó w . N a  k o p a ln i „K leo fa s"  w  
Z a łę ż u  Z re d u k o w a n o  p ra c ę  d o  4 d n i 
w  ty g o d n iu .

W  c a ły m  p rz e m y śle  ś lą sk im  w  
c iąg u  u b ie g łe g o  ty g o d n ia  s tra c iło  
p ra c ę  p rz e sz ło  2.000 ro b o tn ik ó w .

Zjazd pracowników umysłowych w  Warszawie.
WARSZAWA, 19. 1. (wł.) Dziś 

nastąpiło otwarcie ogólno krajowe 
go zjazdu pracowników umysło­
wych.

Na zjazd przybył minister Pry- 
stor, wiceminister Hubicki, dyr. zw. 
ubezp. p. Goetel, dyr. Drecki i innL 

Przemówienie powitalne w imie

niu ministra Prystora wygłosił wi­
ceminister Hubicki, wskazując, że 
od czasu przewrotu majowego rząd 
otacza opieką pracowników umy 
słowrych.

Właściwie obrady zjazdu odbędą 
się jutro.

Fiasko konferencji węglowej.
Zamiast uchwał — m anifestacje.

G E N E W A , 19. 1. K o n fe re n c ja  
w ę g lo w a  z a k o ń c z y ła  sw e  p ra c e . W  
n a jw a ż n ie js z y c h  sp ra w a c h : czasu
p ra c y  w  k o p a ln ia c h  i sp o so b u  ob li 
c z a n ia  tego  cz a su  —  n ie  o s ią g n ię to

p o ro z u m ie n ia .
P o d  k o n ie c  k o n fe re n c ji d e le g a c i 

ro b o tn ik ó w  m a n ife s to w a li p rz e c iw ­
ko  s ta n o w is k u  p rz e d s ta w ic ie li  p r a ­
codaw ców .

Walki m ięd zy  strajkującym i robotnikam i  
a pruską żandarm erią.

ż a n d a rm ó w  k a-

Jeień na ulicach Bfioim
B Y T O M . 19. 1- P rz e c h o d n ie  n a  

H in d e n b u rg s tra s s e  b y li w  p o łu d n ie  
ś w ia d k a m i n ie z w y k łe g o  w id o w isk a .

O d  s tro n y  c m e n ta rz a , p o ło ż o ­
n eg o  p rz y  te jż e  u licy , a  g ra n ic z ą ­
cego  z la sk i .m , n a d b ie g ł  p ię k n y  je  
le ń  i w y s tra sz o n y  ru c h e m  u lic z n y m  
p o c z ą ł b ie c  p ro s to  p rz e d  s ieb ie .

W  p e w n e j ch w ili z b o czn e j li­
lie zk i w y je c h a ł  sa m o c h ó d  p o d  k tó ­
ry  w p a d ł  je le ń , o d n o sz ą c  k ilk a  ra n  
S tra ż a c y  p rz e w ie ź li p o r a n i o n e " - > je-

B E R L IN , 18. 1. R o b o tn icy , s tra j­
k u ją c y  w  fa b ry c e  sz k ła  w  o k rę g u  
F a lk e n a u , u rz ą d z ili  d e m o n s tra n c ję , 
p o d c z a s  k tó re j p rz y sz ło  d o  o s treg o  
s ta rc ia  z ż a n d a rm e rją .

Ż a n d a rm i o d d a li  k i lk a  s trz a łó w  
w  p o w ie trz e , d la  o d s tra sz e n ia  tłunau, 
co  je d n a k  n ie  o d n io s ło  p o ż ą d a n e g o  
sk u tk u .

T łu m  o b rz u c ił  
m ien iam i, w o b e c  czego  ci p rz y ­
p u śc ili do  ro b o tn ik ó w  fo rm a ln y  a ta k  
n a  b a g n e ty . J e d e n  z d e m o n s tru ją ­
cy ch  ro b o tn ik ó w  je s t  c iężk o  ra n n y  
p c h n ię c ie m  b a g n e tu , 3 ż a n d a rm ó w  
o d n io s ło  le k k ie  ra n y  od  u d e rz e ń  
k a m ie n ia m i. 2  o so b y  a re sz to w a n o .

Defraudant gdyński w Paryżu.
Wizyta w am basadzie polskiej.

’.em a  clo zw ie rz y ń c a .

G D Y N IA , 19. 1. A m b a s a d a  
p o ls k a  w  P a ry ż u  z a w ia d o m iła  te le ­
g ra f ic z n ie  tu te js z y  u rz ą d  m o rsk i, że  
zg ło s ił s ię  ta m  p ra c o w n ik  tegoż u- 
r z ę a u  d r. J a n u sz  Z a le sk i, p ro sz ą c  O 
u ła tw ie n ie  m u  w y ja z d u  d o  A m e-

rewelacje odpowiedniemi dementi, 
czy też pominą całą rzecz milczę 
niem.

Nawiązując do skandalu z Biesie 
dowskim „Komsomolskaja Prawda" 
ogłosiła artykuł, w którym domaga 
się, aby władze sowieckie odmawia 
ły bezwzględnie paszportów zagra­
nicznych uczonym i artystom, gdyż 
pozostają oni z reguły zagranicą i 
demaskują sytuację w Sowietach.

Pismo wskazuje, iż w ostatnich 
czasach w ślady Biesiedcrwskiego 
wstąpili profesorowie Pietrow i Ko- 
sticyn, profesor konserwatorjum 
Malko, rzeźbiarz Kolcow i malarze 
Retko, Bogorodzki i Riażki.

Z M IA N Y  N A  S T A N O W IS K A C H  
W O J E W O D Ó W .

W A R S Z A W A , 19. 1. (w ł.)  _ W
związku z wysuniętemi objekcjami 
przez prasę pod adresem niektórych 
wojewodów, spodziewane są według 
krążących pogłosek, zmiany na sta 
nowisku wojewody pomorskiego i 
białastockiego. Chodzi tu o wojewo­
dę Lamota i Kirsta.

Chłopi austriaccy 
za Heimwehrą.

W IE D E Ń , 18.1. D o lno  a u s lr ja c .ia  
o rg a n iz a c ja  c h ło p ó w  c h rz e śc ija ń sk o -  
so c ja ln y c h  p o w z ję ła  rezo lu c ję , w y ­
r a ż a ją c ą  z a u fa n ie  k ie ro w n ik o w i 
H e im w e h ry  D o ln o -A u s tr ja c k ie j, R a- 
abow i. R e z o lu c ja  o św ia d c z a  d a le j, 
że  c h ło p i d o ln o -a u s tr ja c c y  są  p rz e ­
c iw n i tw o rz e n iu  o d rę b n y c h  sćraży  
c h ło p sk ic h  i ż ą d a ją , b y  H e irn w e h ra  
p o z o s ta ła  w ie rn ą  sw e m u  o .e rw c t-  
n e m u  p ro g ram o w i.

Z a le s k i, b . r a d c a  p ra w n y  u rz ę ­
d u  m o rsk ie g o  w  G d y n i, o k tó re g o  
z n ik n ię c iu  p is a liś m y  n ie d a w n o , n ie  
w ie d z ia ł  n a jw id o c z n ie j, że  je s t  p o ­
s z u k iw a n y  i o b e c n ie  b ę d z ie  n ie w ą t 
p liw ie  a re sz to w a n y .

20 tysięcy niesionych baesek' 
śledzi.

GDANSK, 19. 1. W ykryta tu 
afera celna Raima przybiera ólbrzy 
mie rozmiary. Jak  się okazuje Rahn 
sprzedał do Polski przeszło 20 tys. 
beczek śledzi, przeznaczonych dla 
tranzytu. Skarba państwa poniósł 
straty około 1 milj. zł.

Rahn był posłem komunistycz­
nym, obecnie zaś należy do frakcji 
socjalistycznej i korzysta chwilowo 
z nietykalności poselskiej.

O dw rót p o w sta ń c ó w
w Try polisie.

5 0  frupów na polu waik.
R Z Y M , 19. 1. K o io n ja ln e  w o j­

s k a  w ło sk ie  ro z b iły  w  T r ip o lis ie  
o d d z ia ł  p o w s ta ń c ó w  i z a ję ły  o azę  
E m k e m b ir . P o w s ta ń c y  z o s ta w ili 50 
tru p ó w  n a  p o lu  w a lk i.

C o fa ją c e  s ię  o d d z ia ły  śc ig a ło  i 
o s trz e liw a ło  5 s a m o lo tó w  w ło sk ich . 
W o js k a  w ło sk ie  z b liż a ją  się  do  
B u rsu k u  s ta c ji w ęz ło w e j k a ra w a n .



Budowa wielkiego szpitala psychiatrycznego pod Kielcami.
_ _ .  * m - m  m • •  t ____ • ____ 1  .

Kielce, dnia 18 b. m.
Wśród wielu niezmiernie aktual 

aych i (Tonioslych zagadnień spoiecz 
nycii naszego młodego państwa, czo 
łowe bodaj miejsce zajmuje zanied­
bana dotychczas, a nieeierpiąea dal 
szei zwieki sprawa rozbudowy szpi 
tainK . . h. psych iatrycznego.

O doniosłości tego problemu, a z 
tern ściśle związanej konieczności 
jaknajszybszej rozbudowy szpitali 
dla umysłowo chorych, świadczą wy 
mownie okropne wprost w swych 
konsekwencjach fakty różnego ro­
dzaju morderstw, podpaleń i t. p. 
dokonywanych przez puszczonych 
samopas umysłowro chorych.

Mówiąc na wstąpię o zaniedba­
niu sprawy rozbudowy szpitalnic­
twa psychjatrycznego mamy w pier 
wszym rządzie na myśli nasze woje 
wódzifwo.

Widocznem jest powszechnie, że 
sprawa b u d o w y  szpitala dla 
umysłowo chorych na terenie woje 
wództwa kieleckiego nie jest spra­
wą nową.

Przeciwnie. Jes t to sprawa, któ 
ra przynajmniej od 4 lat zaprząta 
umysły czynników bezpośrednio w 
tem zainteresowanych.

Patrząc objektywnie na rozwój
neon ego przed 4 laty projektu bu 

dowy szpitala, musimy z całą sta­
nowczością stwierdzić, że aczkol­
wiek władze wojewódzkie wykaza­
ły w tym kierunku dużo żywotnego 
zainteresowania, to jednakże ze 
wzglądu na swą doniosłość sprawa 
ta nie była przez cały ten długi o- 
kres czasu odpowiednio doceniana.

Perjodycznie odbywały się na 
len temat zebrania, konferencje, 
zjazdy i t. p., które jednakże nigdy 
nie doprowadziły sprawy do kon­
kretnego stanowiska. Od czasu do

Matko, tylko 
PUDER MYDŁO i KREM
Bebe Szo fmana

uczynią twe dziecko zdrowem 
i kwitnącem.

czasu dawały sią nawet słyszeć pow 
ziąte na ten temat uchwały, które 
po upływie pewnego czasu okazy­
wały sią martwą literą.

W  związku z ostatnim zjazdem 
starostów w Kielcach sprawa ta  na 
brała zupełnie realnych kształtów. 
Jako jedną z najbardziej donio­
słych spraw bądącyeh tematem zjaz 
du była właśnie sprawa budowy 
szpitala dla umysłowo chorych na 
terenie województwa kieleckiego.

Wygłoszono na ten temat sze­
reg rzeczowych referatów, rezulta­
tem których było zdecydowane pow 
ziącie uchwały budowy szpitala.

Najważniejszą trudnością przy 
zrealizowaniu tego projektu był 
brak odpowiedniego budynku włas 
ności rządowej.

Trudność ta była może bodaj naj 
ważniejszy powodem kilkuletniego 
odwlekania tej sprawy.

Budynku takiego nie znaleziono. 
Nie pozostało wiąc nic innego, jak 
uciec sią do budowy gmachu szpi­
tala, oczywiście gmachu, któryby od 
powiadał wszelkim wymogom higje 
ny i nowoczesnej techniki.

Jako miejsce, na którem w nieda 
lekiej już przyszłości, ma stanąć 
gmach szpitala, wybrano piąkny le­
sisty teren, oddalony o 10 kim. od 
Kielc w Podzamczu Ckąeińskiem.

Obszar przeznaczonego na cel 
budowy oraz okalającego gmach o- 
grodem gruntu wynosi 129 hektą- 
rów, własności rządowej.

Miejsce to nadaje sią idealnie 
na budową szpitala. Po pierwsze 
piąkna lesista okolica, nastąpnie, te­
ren piaszczysty, a wiąc zdrowy, wo­
da doskonała, dogodna i łatwa komu 
nakacja (3 kim. od stacji kolejowej 
Chęciny).

Naj ważnie jszjm  bodaj udogod­
nieniem, jeśli chodzi o budow ą, jest 
fakt bliskości, prawie sąsiadujących 
cegielni, wapienników oraz cemen­
towni.

Jest to niezmiernie ważny plus 
dziąki któremu koszta budowy szpi 
tala znacznie sią zmniejszą.

Jak  sią dowiadujemy urząd wo 
jewódzki opracował już szczegóło­
wy statu t budowy związków komu 
nalnych. W najbliższym czasie sta 
tu t ten uzyska zatwierdzenie woje­
wództwa, poczcm bądzie przedsta­
wiony starostom pow iatowym i mia 
storn wydzielonym, celem zorjento- 
wania sią w sfinansowaniu budowy 
szpitala.

Departament zdrowia, który ob­
jawił niezwykłe zainteresowanie pro 
jektem budowy szpitala na terenie 
woj. klei. obiecał kiłkadziesiącioty- 
siączną subwencją na zapoczątko­
wanie budowy.

Według prowizorycznych obli­
czeń całkowity koszt budowy szpi­
tala wraz z wewnątrznem jego urzą­
dzeniem wyniesie zgórą 6 miljonów 
złotych.

Jest to suma dość pokaźna, któ­
ra jednakże przy szczerych chą-

Przed obchodem w Zagłębiu 10-tej rocznicy
objęcia przez Polskę dostępu do morza.
Zarząd oddziału ligi morskiej i 

rzecznej w Sosnowcu podaje do wia 
domości, że sekcje komitetu obcho­
du 10 rocznicy objęcia przez Polskę 
dostępu do morza, odbyły swoje po­
siedzenie, na których zostały uchwa 
lone Avnioski obchodu tegoż 10-lecia.

W związku z tem zawiadamiamy 
wszystkich członków komitetu oraz 
przedstawicieli władz i delegatów 
miejscowych organizacyj społecz­
nych, że w dn. 21 stycznia hr. tj. we 
wtorek o godz. 7-ej, odbędzie się w

sali rady miejskiej w Sosnowcu ze­
branie pełnego komitetu, celem zaa­
probowania wniosków przedstawio­
nych przez poszczególne komisje. _ 

Ze względu na to, że zapowiedzią 
ny jest udział wszystkich organiza­
cji w wyżej wymienionej uroczysto 
ści — zarząd oddziału ligi morskiej 
i rzecznej apeluje tą drogą do prze­
wodniczących, prosząc o delegowa­
nie swych przedstawicieli na posie­
dzenie.

ciach i zrozumieniu doniosłości 
realizacji tego projektu powinna sią 
znaleźć, zresztą należy sią spodzie­
wać wydatnej pomocy rządu.

Jak  widać z sumy, którą ma po­
chłonąć budowa tego szpitala, bą­
dzie to imponujący gmach, który na 
pewno zaspokoi potrzeby całego wo 
jewództwa.

Wstępne roboty przygotowaw­
cze do budowy są już poczynione.

Budowa szpitala rozpocznie sią z 
początkiem wiosny br. Całkowitego 
wykończenia budynku przy sprzyja 
jących warunkach materjalnych na 
leży sią spodziewać za 2 i pół do 3 
l a t

Stoimy przed dokonanym fak­
tem powzięcia zupełnie konkret­
nych danych co do budowy szpitala. 
W arto wiąc, choć w krótkich sło­
wach, zastanowić sią nad dobroczyn 
nemi skutkami, jakie przyniesie 
fakt wybudowania tego zakładu.

Województwo nasze, o ludności 
z górą 3 miljonowej dzięki specjal­
nym warunkom, szczególnie odczu­
wa brak zakładu psychjatrycznego.

Setki umysłowo chorych błąka 
sią bez najmniejszej opieki po 
wsiach i. miastach.

Dokąd istniało prawro wysyłania 
umysłowo chorych do szpitali przez 
gminy, do których ten czy inny cho 
ry  należał, dotąd było jeszcze jako 
tako. Z chwilą, kiedy ciężar ten 
spadł z obowiązków gmin, cały te­
ren woj. kieł. zaroił sią puszezonemi 
samopas umysłowo choremi.

Skromna, ilość zakładów psy- 
chjatrycznych w Polsce nie może za 
spokoić potrzeb całego państwa. 
Szpitale te są stale przepełnione i 
to przewrażnie takiemi choremi. za 
utrzymanie których i leczenie płaci 
sią żywą gotówką.

Z chwilą wybudowania szpitala 
w Podzamczu ehęcińskiem, cały te 
ren woj. kiel. bądzie należycie ob­
służony, dziąki czemu inne tego ro­
ck iju zakłady mocno przeładowane 
w olbrzymiej mierze zostaną odcią­
żone.

M arjan Szkonter.

H R A B IA
MONTE CHRISTO.

( 88 .   -

— Ależ to jakieś nieporozumie­
nie! Ja  dawałem 40.000 jedynie.

— Co, czterdzieści tysięcy? — za 
wołała Karkontka — upewniam pa 
na, że na cenę tę nigdy się nie zgo, 
dzimy. Zacny ksiądz zapewniał nas, 
że brylant ,bez oprawy, która też 
ma swą cenę, jest wTart 50.000 fran 
ków.

— Jakże się ten ksiądz, rozdają 
<jy po oberżach brylanty, nazywał?.

— Ksiądz Bussoni.
— Więc to cudzoziemiec? '

— Włoch z okolic. Man tui, jak 
_rię zdaje.

— Proszę mi pokazać raz jeszcze 
ten klejnot. Muszę ściślej ocenić je 
go wartość, zanim zgodziłbym się 
wziąć go ostatecznie.

W tedy Kadrus dobył z kieszeni 
maleńkie pudełeczko orzecha i przy 
poffninam sobie doskonale, jak na je 
go widok chciwością rozbłysły oczy 
Karkontki.

— A ty, mój panie, pod drzwia­
mi podsłuchujący, jakiego hyłeś zda 
nia o tych pięknych bajeczkach! — 
zapytał Monte Christo.

— Wierzyłem wszystkiemu naj­
zupełniej, bo znałem Kadrusa, ja ­

ko uczciwego człowieka i wiedzia­
łem, że nie był zdolny do kradzieży.

— Więcej to przynosi zaszczytu 
twemu sercu, aniżeli rozumowi — 
odpowiedział hrabia. — A czy zna 
łeś kiedykolwiek tego _ Edmunda 
Dantesa, o którym mówili ci ludzie?

— Nigdy o nim jednego nie sły 
szałem słowa. Jeden ksiądz Bussoni 
coś wspomniał ,ale co? — już nie pa 
miętam.

— Dobrze, mów dalej.
— Otóż jubiler, gdy Kadrus mu 

dał do rąk pudełeczko, wydobył z 
kieszeni maleńkie stalowe szczyp- 
czyki i parę filigranowych ważek; 
następnie odjął oprawę złotą i bry­
lant ostrożnie umieścił na wadze.

— Dać mogę najwyżej 45.000 
franków, ani centima więcej — 
rzekł jubiler, zwracając Kadrusowi 
pierścień i brylant wraz z pudeł­
kiem— więcej nie jest on wart; a na 
wet żałuję, że dałem już tę cenę, po 
nieważ brylant, jak zobaczyłem w 
ostatniej chwili dopiero^ ma skazę, 
co ogromnie ohniża jego wartość, 
więc go nie cofam. Daję 45.000 fran 
ków, czy hierzecie?

— Nie panie, bo brylant jest 
w art pięćdziesiąt tysięcy. Nie damy 
się oszukać — wybuehnęła Karkont 
ka. — Umieść pan jednak kamień 
na swojem miejscu.

— A prawda, masz pani słusz­
ność — powiedział jubiler i osadził

z powrotem brylant w pierścieniu.
—Trudno — rzekł Kadrus, cho­

wając pudełko do kieszeni — nie 
dasz pan, to da kto inny!

— Kto inny — odpowiedział han 
dlarz — nie będzie prawdopodobnie 
tak łatwowierny jak ja. K to inny... 
bardzo wątpliwe, by uwierzył w te 
opowiadania, raczej by pomyślał, że 
jest rzeczą nader dziwną, że ubogi 
oberżysta jest posiadaczem klejnotu 
podobnej wartości. — Kto inny mo­
że nawet dać znać policji, a ta  prze 
dewszystkiem postarałaby się zabez 
pieczyć klejnot, a następnie rozpo­
częłaby poszukiwać owego księdza 
Bussoni, zaś księża rozdający bry­
lanty wartości trzech nieomal tysię 
cy luidorów, są bardzo podobno rza 
dcy. Tym wszystkim zainteresować 
się mogą wtedy sądy,_ osadzić pa­
na w więzieniu, a jeżeli nawet uzna 
ją  cię w końcu niewinnym^ i roizka 
żą wypuścić, po paromiesięcznym 
pobycie z więzienia., to brylant... na 
pewno się gdzieś zawieruszy i już 
nigdy nie będziesz go oglądał.

Kadrus i Karkontka spojrzeli 
wtedy na siebie.

— Nie, panie, — powiedziała po 
chwili dłuższego milczenia Karkont 
ka — my nie jesteśmy dość bogaci 
na to, byśmy mogli tracić pięć tysię 
cy franków.

— Jak  pani chcesz, drogą pani, 
‘— odpowiedział jubiler — ja  przy­

niosłem ze sobą ,jak widzisz, mone 
tę brzęczącą!

To mówiąc, dobył z kieszeni wo 
rek złota, zaś z drugiej zwój ban­
knotów.

Na ten widok Kadrus, oszołomio 
ny widokiem złota i papierów, zwró 
cił się do żony i zapytał:

— Cóż ty  na to?
— Ha!... cóż mamy robić!?_ Bied 

nych skrzywdzą zawsze! Oddaj więc 
brylant, oddaj! — zawołała chrapli 
wym głosem Karkontka. — Bo jesz 
cze życzliwi, zawiedzeni w swych na 
dziejach, opowiedzieć mogą o bryban 
cie tym... w policji choćby!

— A wuęc zgoda — rzekł Kadrus 
‘— przystajemy na czterdzieści pięć 
tysięcy franków, lecz dodasz do nich 
dla żony złoty łańcuszek, zaś dla 
mnie srebrne spinki.

Jubiler bez jednego słowa dobył 
z kieszeni dość duże płaskie pudeł­
ko, wybrał żądane przedmioty, war 
tości około pięciu luidorów, a dorę 
czając je małżonkom, powiedział: _

— Spodziewam się, że teraz je­
steście państwo już zupełnie zadowo 
leni z tranzakcji? ,

— E!... panie, — ksiądz Bussoni 
zapewniał nas, iż brylant jest wac 
50.000 frankówr.

o. a. m
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Z życia gospodarczych związków zawodowych
w Zagłębiu.
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W A R S Z A W A

Poniedziałek, 20 stycznia.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 

„O ezem wiedzieć powinna dobra gospo 
dyni“. 12.10. Muzyka z płyt gramof. 
13.10. Kom. meteor. 15.00. Kom. gospo 
darczy. 15.45. Przegląd komunikacyjny.
16.15. Program  dla dzieci. 16.45. Muzy­
ka z płyt- gramof. 17.15. Lekcja jęz. fran 
cuskiego. 17.45. Muz. lekka z Gastro 
nomji. 18.45. Rozmaitości. 19.10. „Skrzyń 
ka poczt, rolnicza**. 19.25. Kwadrans li­
teracki. 19.58. Sygnał czasu z Warsz. 
20.00. Odczytanie progr. na dzień nast. 
20.05. Pogadanka muz. wygi. p. EL Stro 
menger. 20.30. Koncert miedzy nar. z 
Wiednia. 22.00. Feljeton p. t. ..Jak żyje 
Helsingfors dzisiejszy**. 22.35. Kom. 
PAT. 23.00. Mn?, tan. z Wilna.

K A T O W I C E .  
Poniedziałek, 20 stycznia.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Koncert z płyt gromof. 16.00. Kom. PoL 
Zw. Zrz. Gosp. Woj. Śl. oraz kom. Tea 
tru  Polsk. 16.15. Pragram  dla dzieci z 
Warsz. 16.45. Koncert z płyt gramof.
17.15. Pogadanka z działu „Radioama­
tor śląski**. 17.45. Koncert z udziałem A. 
HoffmamTa (śpiew). 18.45. Muzyka z 
Warsz. 1S.45. Rozmaitości. 19.05. „Pięk­
no miast polskich — Lwów jogę zabyt 
ki i urok“. 19.30. „Wiadomości z grama 
tyki jeżyka polskiego**. 19.58. Sygnał 
czasu z Warsz. 20.00. Kom. Strażactwa 
81. 20.05. Pogadanka z Warsz. 20.30. 
Pogadanka z Warsz. 20.30. Koncert mię 
dzynar. z Wiednia. 22.00. Transm. z 
Warsz. oraz zapowiedź programu na 
dzień nast. w jęz. franc. 23.00. Transm. 
z Krakowa. 23.30. Transm. muzyki tan.

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO 
W KATOWICACH.

Poniedziałek, dnia 20 stycznia o go 
dżinie 19.30 „Sekretarka Pana Prezesa**. 

Wtorek, dnia 21 stycznia o godzinie
19.30 „Maman do wzięcia**. Premjera. 

Środa, dnia 22 stycznia 1930 r. o go
dżinie 19.30 „Maman do wzięcia".

Czwartek, dnia 23 stycznia o godzi­
nie 19.30 , Lalka".

Piątek, dnia 24 stycznia o godzinie
19.30 „Sekretarka Pana Prezesa". 

Sobota, dnia 25 stycznia o godzinie
15-30 „Legenda Bałtyku". Dla młodzie­
ży szkolnej. O godzinie 19.30 „Maman 
do wzięcia".

. Niedziela, dnia 26 stycznia o godzi­
nie 15.30 „Zygmunt August". Ceny zni 
ione. O godzinie 19.30 „Maman do wzie 
cła.

Poniedziałek, dnia 27 stycznia o go 
dżinie 19.30 „Lalka".

Wtorek dnia 28 styeznia o godzinie
19.30 „Zygmunt August".

Środa, dnia 29 stycznia o godzinie
19.30 „Baron Trenk".

-  r  ■ •.•is?]

Co w yśw ietla ją  kina:
Kino „W awel" »D A L S  Z  E  

S> Z I E J E  T A R Z A N A *

iino WU  N i O  N *  Kielce
Po raz pierwszy w Kielcach! 

Dziś i dni n a s tę p u

Marynarz słodkich wód
W  rolach głów nych: BUSTER 
KEATON, M ARION B U R O N 

. ERNST TO RRENCE.

fano „ C z w a r t a k *  Kielce
D zis i dni następ n e

„ t C R Y S T Y U A ”
W rolach głównych: JAN ET G^YNOE 

i RUDOl F SCHILDKRAUT.

Na scenie: Nowe atrakcje
HIN-HAN-HO

Ogólna.
(o) Paszport — 100 złotych. Zdeeydo 

Wane zostało obniżenie opłat na pasz­
porty zagraniczne. Cena paszportu za­
granicznego według, zaaprobowanego 
przez prem. Bartla, będzie wynosić 100 
złotych.

Inowacja powyższa ma być wprowa 
dzona w życie z końcem zimy b. r.

Odbyło się zebranie oddziału go­
spodarczego związku zawodowego 
metalowców w Sosnowcu przy- u- 
dziale 70 osób oraz prelegenta z Za 
wiercia pod przewodnictwem p. Ja n  
czyka z Milowic.

W dyskusji nad sprawami prze- 
widzianemi w porządku obrad żabie 
ra ł głos p. Konieczko, wskazu­
jąc na k o n i e c z n o ś ć  odpar- 
tyjnienia związków zawodowych, 
na obłudę przeciwników w stosunku 
do m inistra P rystora, na  bierność 
mas robotniczych, na potrzebę pod 
dania rewizji ustaw y o podatku do­
chodowym w tym  kierunku, żeby 
podwyższono minimum wynagrodzę 
nia - zwolnionego dotychczas od te­
go podatku; wyjaśnił korzyści jakie 
spłyną na robotników po wprowa 
dzepiu w życie ustawy o ułjezpiecze 
niu na starość, jakie trudności spo 
tyka obecny rząd przy realizacji 
swego projektu.

Prelegent z Zawiercia w dłuż- 
szem przemówieniu skreślił histo- 
rję  ruchu robotniczego podkreślił 
ważność bezpartyjności w  związ­
kach zawodowych, wykazał znaczę 
nie tych^ związków z niedalekiej 
przyszłości przez oddziaływanie na 
rozwój ekonomiczny państwa, wska 
zał na konieczność konsolidacji ru-

dzielni bezpartyjnych. P . Jańczyk 
mówił o rzekomych zdobyczach par 
tyjnych związków zawodowych; 
Obałek uzasadniał w dalszym ciągu 
potrzebę zmiany ustaw y o podatku 
dochodowym, wzywał członków do

stworzenia kooperatywy budowla­
nej dla budowy tanich domów robo 
tniczych.

Po wyczerpaniu porządku obrad 
oraz przeprowadzeniu wszechstron­
nej dyskusji zebrani uchwalili nastę 
pującą rezolucję:

„Nadzwyczajne zebranie człon­
ków i sympatyków gospodarczego 
związku zawodowego metalowców", 
oddział w Sosnowcu zwraca się do 
pana m inistra pracy oraz m inistra 
skarbu 1) o wprowadzenie noweli do 
ustaw y o podatku dochodowym 
zm niejszającej do podwyższenie su 
my minimum w ynagrodzenia zwol­
nionego od tego podatku do kwoty 
zł. 300 (trzystu); 2) o zmniejszenie 
ilości la t upraw niających do korzy­
stania z ubezpieczenia na starość z 
60 la t na 55 la t w tych zawodach, 
które w szybszem tempie podryw ają 
zdrowie robotnika oraz o możliwie 
rychłe wprowadzenie te j ustaw y w 
życie; 3) o nieprzekazywanie spe­
cjalnych funduszów budowlanych 
dla budowy domów robotniczych sa 
morządom — lecz przelanie tych 
funduszów do dyspozycji kom itetu 
budowlanego przy m inisterjum  pra  
cy i powierzenie temu komitetowi 
ewentualnie kooperatywom budo­
wlanym budowę tych domów.

Rezolucję przyjęto jednogłośnie.
Na zakończenie zebrania przewo 

dniczący podziękował prelegentowi 
za udział w zebraniu, udzielone rady  
i wskazówki oraz wezwał zebranych 
do dalszej wytężonej pracy przy 
organizowaniu gospodarczych zwią 
zków zawodowych.

Kinu Ąlp.

O d czw artku 16 i dni nast
Na po lężn  e .sze  a rc

„Żelazna Maska”
W  rolach głów nych: D O U G LA S 
FAIRBANKS i M ARCELA de la 

M OTTE.

Trzęsienie ziemi w Katowicach.
Przyczyną pęknięcie warstw kam iennych?

Onegdaj o godz. 1.10 w  nocy dał 
się w Katowicach odczuć silny 
w strząs ziemi.

Był to w strząs lokalny, spowo­
dowany pęknięciem w arstw  kamień 
nyeh poza terenem kopalni węgło­
wych.

Tego rodzaju ruchy pokładów sko 
rap y  ziemskiej są wywoływane 
zmianą w napięciach tych pokła­
dów.

Ja k  wiadomo, w Katowicach i o- 
kolicy Katow ic wybiera śię bardzo 
dużo węgla i zapewne w związku z 
tern, w najbliższej okolicy Katowic

nastąpiło pęknięcie w arstw  kamień 
nych.

W strząs był tak  silny, w niekto 
rych mieszkaniach ludzie pospadali 
z krzeseł. W strząs ten dał śię odczuć 
w Katowicach, oraz w kierunku do 
Wełnowca, Siemianowic, Chorzowa.

W ładze górnicze rozpoczęły na 
tychm iast śledztwo. N a kopalniach 
żadnego w ypadku nie stwierdzono

W ypadki takie wskazują, że na 
terenie G. Śląska w okręgu przemys 
łowym winne być urządzone stacje 
sejsmograficzne do badania w strzą 
sów ziemi, które są rzadkością na te 
renie obu Zagłębi węglowych.

Znów poćwiartowany trup dziecka
w walizie.

Posterunkowy, pełniący służbę 
na dworcu w Jarosławiu, zauw ażył 
m łodą kobietę z walizką, którą za­
m ierzała pozostawić niepostrzeżenie. 
M anewr ten nie uszedł uwagi poli­
cjanta. Na pytania nieco skonster­
now ana kobieta wyjaśniła, że jedzie 
do swych rodziców, a w walizce 
posiada bieliznę i drobiazgi.

O kropna woń, która rozchodziła 
się z walizki, skłoniła jednak  po­
sterunkowego do odprow adzenia 
zatrzym anej na posterunek policji.

W  czasie odprow adzania zatrzy­
m ana usiłow ała rzucić się pod m a­
new rujący parowóz. Policjant jednak  
przy pomocy przechodniów  zdołał 
obezw ładnić ją i przeprow adzić na 
posterunek policji, gdzie okazało 
się, że jest to Chana Teich, bez

stałego m iejsca zam ieszkania.
W  w alizie znaleziono owinięte 

w  łachm any poćw iartow ane k ilku­
m iesięczne dziecko w stanie zupeł­
nego rozkładu.

Teichów na przyznała się ze łza­
mi w oczach, że m iała narzeczo­
nego, który ją uwiódł i porzucił. 
Rodzice w ypędzili ją  z domu. Po­
szła więc w św iat szukać zajęcia, 
lecz nigdzie nie chciano jej zatru­
dnić ze w zględu na dziecko. Z roz­
paczona postanow iła pozbyć się cię­
żaru zabiła  w ięc dziecko, zwłoki 
włożyła do w alizki i z nią krążyła 
po różnych miejscowościach.

Nieszczęśliwą, która zdradza o- 
bjaw y choroby umysłowej, um ie­
szczono w szpitalu, a spraw ę skie­
rowano do sędziego śledczego.

Kino

„Wawel“
w Sielcu

obok  kościo ła  
Tel. 7-65.

W yśw ietla od dnia 20 stycznia br. i dni następne II~gą 
serję wielkiej epopei filmowej p. t.

„Dalsze dzieje Tarzana
W roii Tarzana: FRANK MERRILL

— Dla dzieci i mloćbieży dozwolone. —

S5

W krótce: PIER W SZ A  MIŁOŚĆ KOŚCIUSZKI W krótce- 
„ S Z A R L A T A N ”.

( o )  Podatki w r. b. nie będą wyższe 
niż w roku ubiegłym. Na zjeździe na­
czelników wydziałów izb skarbowych, 
który się ostatnio odbył w m inisterjum  
skarbu wygłosił referat w sprawie sy 
tuaeji podatkowej naczelnik Paweł Mi 
chalski.

Jak  wynika z referatu, władze skai 
bowe posiadają dostateczne dane, 
stwierdzające stan depresji gospodar­
czej, panującej w kraju.

W wyniku dyskusji jaka się w związ 
ku z referatem rozwinęła, przyjęto ogól 
ną uchwałę w tym sensie, że wymiar 
podatkowy w roku obecnym powinien 
być utrzymany w ramach wymiaru ze­
szłorocznego.

Należy więc oczekiwać, że wymiar 
podatku obrotowego, jak również doeho 
dowego, nie będzie bardziej uciążliwy 
niż w roku ubiegłym.

. Oczywiście uchwała ta  chroni podat 
ników tylko przed grubemi nadużycia 
mi tj. możliwością grubego przecenia­
nia ich obrotów. Obroty bowiem za rok 
1929 nie będą mogły być oceniane wy­
żej, niż w roku poprzednim — co wobec 
stałej dotychczasowej praktyki urzę­
dów skarbowych stanowić będzie już 
pewną znaczną ulgę.

Z doświadczenia jednak wiemy, że 
obroty w r. 1929 były niższe, niż obroty 
w roku 1928, który był okresem dobrei 
konjunktury.

Okoliczność-tę urzędy podatkowe 
będą musiały uwzględnić nietylko w 
interesie podatków, ale i w interesie 
utrzymania założonych obecnie war­
sztatów pracy.

Podwyżka zwrotu cła za stal. Celem 
pobudzenia eksportu stali szlachetnej 
z Polski m inisterjum  skarbu wyda w 
najbliższych dniach nowe rozporządzę 
nie o zwrocie cła.

Eksport, który otrzymywał do tych 
czas 3,50 od 100 kg. stali, będzie obecnie 
pobierał 9 zł. Zwrot cła przy wywozie 
butli stalowych, wynoszący obecnie 4,70 
zł. za 100 kg., podniesiony będzie do 
14 zł.

Kurs uzupełniający dla lekarzy. Pol
ski związek przeciwgruźliczy przystępu 
je do organizacji V kursu uzupełniają 
cego dla lekarzy — mającego za zada­
nie przygotowanie lekarzy dla akcji 
przeciwgruźliczej, zwłaszcza lekarzy, 
mającyph pracować w poradniach prze 
ciwgruźliczych.

Każdy ze słuchaczy kursu będzie 
miał możność praktycznego zaznajomię 
m a się z kliniką gruźlicy przez odbycie 
praktyki, w zakresie gruźlicy wew­
nętrznej, chirurgicznej i dziecięcej.

Dla ułatwienia odbycia kursu zosta 
im przyznane dla dziesięciu lekarzy 
stypendja zwrotne w terminie 5 lat, w 
wysokości 750 zł. dla każdego uczestni 
ka,  ̂nadto 14 lekarzy będzie mogło od­
być kurs bez opłaty za udział w kursie. 
Pierwszeństwo w otrzymaniu stypen- 
djum będą mieli lekarze wydelegowani 
przez min. spraw wewnętrznych, m-zez 
tow. przeciwgruźlicze i kasy ckoiwch.

Z Kle C

BB nie zgłasza własnej listy  w uzu> 
pełniającycli wyborach w okr. Sando­
m ierz- Stopnica. Koła kierownicze bez­
partyjnego bloku_ zdecydowały nie wy 
stawiać własnej listy wyborczej w uzu 
pełmających wyborach w okręgu San 
domierz i Stopnica.

Jak  wiadomo, podczas wyborów do 
sejmu i senatu w 1928 r. z okręgu tego 
me przeszedł żaden kandydat BB.

0

7 e  Skarżyska .
Nowy urząd pocztowy na terenie 

P . W. A . Z dniem 1 lutego b. r. zosta 
m e uruchomiony urząd pocztowy na 
terenie P . W. A. w  barakach obok • 
posterunku policji.

U rząd ten nosić będzie nazwę 
Skarżysko - K am ienna nr. 2 i będzie 
połączony telefonicznie ze Skarżys­
kiem - Kamienną.

W ystaw a przeciwalkoholowa. Wj
dniach 15 i 16 b. m. w Skarżysku- 
K am iennej gościła w ystaw a racho- 
ma przeciwalkoholowa.

W ystaw ę zwiedziło 1530 uczenie 
i uczniów i 600 osób starszych.

N a urządzonej w radzie miejskiej 
konferencji z udziałem przedstaw i­
cieli organizacyj społecznych, oświa 
towych i t. p. postanowiono jedno­
głośnie zapisać się na członków tow. 
Trzeźwość i urządzić tygodniowy 
kurs przeciwalkoholowy.
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Piętnaście lat bez snu.
Wymarzony feler na czas karnawału.

Szoferowi jego królewskiej mości
uprowadzono sam ochód z przed baru

Z  o k a z j i  k a r n a w a łu ,  k tó r y  w  c a ­
łe j p e łn i  o b e c n ie  p r z e ż y w a m y , c ie ­
k a w "  i g o d n ą  z a z d r o ś c i  w y d a ć  s ię  
m u s i  o s ta ć  n ie ja k ie g o  p . P a w ła  
K e r n , ‘w y ż s z e g o  u r z ę d n ik a  w  je d -  
n e m  z b u d a p e s z te ń s k i c h  to w a r z y s tw  
u b e z p ie c z e n io w y c h ,  k tó r y  o d  c z a ®^ 
w o jn y  e u r o p e js k ie j  t. j. o d  l a t  
o b y w a  s ię  z u p e łn ie  b e z  sn u .

C h o c ia ż  \w ia d o m o ś ć  t a  z a k r a w a  
s w ą  f a n ta s ty c z n o ś c ią  n a  u p ie c z o n ą  
a d  h o c  k a c z k ę  k a r n a w a ło w ą ,  je s t  
j e d n a k  n a jz u p e łn ie j  p r a w d z i w a  i p . 
K e r n  o d  c a łe g o  s z e r e g u  l a t  j e s t  
p r z e d m io te m  b a d a ń  i  p o d z iw u  n a j ­
w y b i tn ie j s z y c h  le k a r z y  s to l ic y  W ę

gi«r- , . . ,
T a  n i e s ły c h a n a  w  d z i e ja c h  

d y c y n y  b e z s e n n o ś ć  o p a n o w a ła  K e r ­
n a  o d  c h w il i ,  g d y  z o s ta ł  o n  ja u o  
u c z e s tn ik  w o jn y  r a n io n y  k u lą  k a ­
r a b in o w ą  w  c z a s z k ę .  P o  ty m  w y ­
p a d k u  p r z e w ie z io n o  g o  z p la c u  d o ­

j u  d o  s z p i t a la  d o  L w o w a , a  p o  n ie ­
d łu g o  t r w a ją c y m  ta m  p o b y c ie  p r z e ­
t r a n s p o r to w a n o  d o  b u d a p e s z t e ń ­
s k ie g o  s z p i ta la  g a r n iz o n o w e g o  n r . 16.

Ó w  n ie s ły c h a n y  f e n o m e n  je s t  
o d  l a t  p o d  o b s e r w a c ją  p r o f e s o r a  u -  
n b  r s y te tu  F r e y ‘a , k tó r y  m im o  to  
n ie  z d o ła ł  d o ty c h c z a s  ś c iś le  o k r e ­
ś l ić  c z e m u  to  s ię  d z ie je ,  iż  K e r n  
p r z e z  l a t  15 o b e jś ć  s ię  m ó g ł  b e z  
s n u . J e d y n e m  p r z y p u s z c z e n ie m  l e ­
k a r z y  je s t ,  iż  n a  s k u te k  p o s t r z a iu ,  
w  m ó z g u  K e r n a  z n is z c z o n e  z o s ta ło ,  
p e w n e  t. z w . „ c e n t ru m  s n u ” , a c z k o l­
w iek  p r z e ś w ie t l e n ie  m ó z g u  n ie  w y ­
k a z a ło  ż a d n y c h  u s z k o d z e ń . _

S a m  K e r n  c z u je  s ię  ja k n a j l e p ie j  
1 n a jb a r d z ie j  z a s ta n a w ia ją c ą  tu  o- 
k o l ic z n o ś c ią  je s t  f a k t ,  ż e  d z iw n y  
ten  c z ło w ie k  w y p e łn ia  s w e  z a ję c ia  
z a w o d o w e  z ja k n a jw ię k s z ą  s u m ie n ­
n o ś c ią  i s ta r a n n o ś c ią ,  b e z  o z n a k  
ja k ie g o k o lw ie k  z m ę c z e n ia ,  k tó r e  o 
ile  w y s tę p u je ,  to  w ła ś n ie  w ó w c z a s , 
g d y  K e r n  s p ę d z a  n o c  w  łó ż k u .

W s z y s tk ie  b o w ie m  n o c e  s ą  p rz e -  
seń  s p ę d z a n e  p o  r o z m a i ty c h  d a n ­
c in g a c h , k a b a r e ta c h  i n o c n y c h  re -  
s ta u r a c i a c h .  'W  lo k a la c h  ty c h  b y w a  
K e rn  d o  g o d z . 7 r a n o , p o c z e m  p o ­
w r a c a  d o  d o m u , m y je  s ię , p r z e b ie ­
r a  i t a k  „ o d ś w ie ż o n y ” u d a j e  s ię  d o

t e a t r  „CZARY" Czeladź.
(Ginach s t r a t y  og n i ow  d)

b iu r a ,  g d z ie  b e z  p r z e r w y  p r a c u je  
d o  g o d z . d r u g ie j  k u  k o m p le tn e m u  
z a d o w o le n iu  s w y c h  p r z e ło ż o n y c h .

K e r n  n ie  u ż y w a  z u p e łn ie  s p iry -  
tu a l i j  i k e ln e r z y  lo k a l i ,  w  k tó r y c h  
K e r n  o d  l a t  ju ż  p r z e p ę d z a  s w e  
b e z s e n n e  n o c e , w ie d z ą  o  te rn  i n ie  
n a r z u c a j ą  m u  s ię  z  p r o p o z y c ją  
w s z e lk ic h  a lk o h o lo w y c h  t r u n k ó w .

O d  c z a s u  d o  c z a s u  c ie rp i  o n  
ty lk o  n a  s i ln y  b ó l  i u c is k  g ło w y , 
a  n a s tę p u je  to  w ó w c z u s ,  g d y  je s t  
c z e m ś k o lw ie k  p r z y g n ę b io n y .  O b e c -  
n e m  je g o  p r a g n ie n ie m  je s t  z n a le ­
z ie n ie  ja k ie g o ś  z a ję c ia  n o c n e g o , 
g d y ż  w a łę s a n ie  s ię  p o  k a b a r e ta c h  
i d a n c in g a c h  ju ż  m u  s ię  n a p r z y -  
k rz y ło ,  a  ta k ż e  i d la te g o ,  ż e  je s t  
to  b ą d ź  co  b ą d ź  z w ią z a n e  z  d u z e -  
m i w y d a tk a m i.

Eks - szofer afgańskiego króla 
Amanullaha, p. Leonard Duda jest 
obecnie Iderowcą taksówkowym w 
W arszawie. Ostatnio kupił sobie 

piękną landoletę, 
k tó rą  wyjeżdża tylko podczas pogo 
dy.

W czoraj był właśnie tak i dzień 
uroczysty. Po kilku większych ku r­
sach, p. Duda zatrzym ał się o połno 
cy przed barem Wiedeńskim, w stą­
pił na kolację, zamówił piwko i spo 
kojnie siedział przy stoliku.

"Tymczasem z tego samego baru
wyszedł inny gość, 

dobrze podchmielony p. S tefan W i 
chrowski, zamieszkały w Gorcach 
za rogatką W olską. U jrzaw szy tak  
sówkę, wszedł do karetk i i zaczął 
wołać:

BistfaSsici zemsta brutala.
Ofiarą padto dwum iesięczne dziecko.

W  dniu onegdajszym w Pustel 
niku pod W arszaw ą w ydarzyła się 
straszna tragedja. _

Stanisław  Gołąb miał częste za­
ta rg i z Józefem  Pryszczem, znanym 
aw anturnikiem  w okolicy.
Pryszcz przysiągł zemstę i odgra­
żał się, że zam orduje kogoś z rodzi
ny Gołębia.

Rano P r y s z c z  _ przechodził 
koło mieszkania Gołębia i klnąc 
chwycił cegłę leżącą i cisnął  ̂ hią 
przez okno do mieszkania Gołębia,

gdzie podówczas nikogo ze s ta r­
szych nie było i tylko w kołysce le­
żało dwumiesięczne dziecko.

Dziecko obudziło się i poczęło pła 
kac, co zobaczywszy Pryszcz cliwy 
cił drugą cegłę i z całej siły rzucił
n ią w kołyskę.

Maleństwo zostało formalnie
zmiażdżone.

Potw orny zbrodniarz poszedł do 
swego mieszkania, gdzie zabarykado 
wał się. W yciągnięto go jednak i 
aresztowano.

— No. jazdą! Na co czekamy? _
Ponieważ n ik t mu nie odpowie­

dział. p. W ichrowski przesiadł się 
na miejsce szofera, puścił w ruch 
starter,

zatrąbił i pojechał.
Czasami szczęście pijanym  sprzy 

ja. Tym razem pan W ichrowski do­
jechał do swej posesji bez najm niej 
szego wypadku.

Lecz wróćmy do pana Dudy. Zna 
korni ty ten kierowca, usłyszawszy 

szum swego motoru, 
zerwał się od stolika, wyskoczył na 
ulicę i złapał za głowę. ,

Ratunku! — krzyknął — policja.
Zbiegli się kelnerzy, radzą, pocie 

szają.
— 0 , to pewnie zrobił pan W i* 

chrowski — odezwał się ktoś z per­
sonelu — on lubi takie kawały.

— W ichrowski? Jak i Wichrow-
ski? .

Gdzie mieszka ten W ichrowski? 
— drżącym głosem py ta ł p. Duda. A 
dowiedziawszy się, co potrzeba, 
wziął na świadka posterunkowego, 
wsiadł do taksówki i jazda za rogat 
kę wolską.

Porw any samochód znaleziono 
przed domem. Pan W ichrowski 

kładł się właśnie do łóżka.
— No, co jest? — pow tarzał — o 

co wam chodzi? Taksówka była wol 
na, więc miałem prawo jechać. A 
kto miał mnie wieźć, kiedy szofera
niebyło?

Na zakończenie p. Duda odwiozi 
p. 'Wichrowskiego do kom isarjatu.

0 F U T R A  1 największe w Zagłębiu F U  I R A !  ?
0n
0
FI
0
o
o
FI
0na
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T e le fo n  N r . 1 4 0 . T ele fo n  H r. -  .
POLPCA1A’ f u f a  damskie l m ęskie, kołnierze, etoie i t. p. oraz ró_ne  

' s k ó rk i krajowe i zagraniczne w wielkim w ybor-e. 
WYKGNYWUjA w e własnych warsztatach, wszeiką robotę, w zakres

kuśnierstwa wchodzącą.
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Kina-teatr „ U C I E C H &
Dąbrow ą Górnicza, 3-no ?i/la'a 14.

O d  p o n ie d z ia łk u  20 s ty c z n ia  b r . 
i d n i  n a s tę p n e

ILTON SILLS i DOROTA. MACHAIL
w wielkim s e n s a c y jn y m  dramacie p. t.

j@i© niewolnica
Kupno i sprteósi

$f, ----------
□ —. Urzędnikom ulga w spłacie. — |

O d  n ie d z ie l i  19 s ty c z n ia  1930 1 
i d n i  n a s tę p n e

-— Największy traeik świata EMIL 
-  JANNINGS w najpotężniejszym — 

swym filmie pt.

Grzechy oiców’

Humor.
W YGADAŁA SIĘ .

Inkasent: — Pani ojciec 
chał. A  kiedy powróci? _

Dzieivczyna: — Za szesc tygod-

w y je -

m

Z Z ag łęb ia .

ju ź o b ją ł urzędow anie
Dr. D obrow olsk i sekw eśtratorem  rze 

źni. Sąd ok ręgow y w  S osnow cu  w yzna  
czy ł sekw estratorem . rzeźni w  Sosnow cu  
dr. F ran ciszk a  D obrow olskiego, k tóry

O opiekę lekarską nad dziatw ą 
szkolną na Piaskach. Liczne rzesze 
dzieci p ryw atnej szkoły kop. „Cze- 
ladź“ na  Piaskach są pozbawione o- 
pieki lekarskiej. Brak opieki lekar 
skiej może w przyszłości odbić się 
bardzo ujem nie na zdrowiu dzieci 
tembardziej, że w wymienionej szko 
le swojego czasu dzieci chorowały 
na  jaglicę. Należy się więc spodzie­
wać, że odpowiednie władze w ejrzą 
w tę spraw ę i zmuszą zarząd kopal 
ni do roztoczenia opieki lekarskiej 
nad dziećmi, uczęszczaj ącemi do u- 
trzym anej przez kopalnię szkoły.

Sam ochód w padł n a  furm anko. One- 
gdaj zd erzył s ię  w  C hebziu na Ś ląsku  
sam ochód osobow y, k ierow an y  przez 
Bzofera S te fa n a  B agań sk iego  z JM owej 
iWsi z furm anką Tadeusza B u sza  z Sos
nowca. . , t

Sku tk iem  zderzenia z łam an y zos-al 
dyszel fu rm an k i i  uszkodzona chłodni 
ca sam ochodu.

Z pasażerów  n ik t n a  zdrow iu  szw an  
k u  n ie  odniósł.

Atoydswca: Heleoa Monslorsha.

Inkasent: — Ale czy to pewne? 
Może jego nieobecność potrw a dłu­
żej? . .

Dziewczyna: — Napewno wróci 
za sześć tygodni, pan sędzia ta k  po 
wiedział.

W D IĘCŻN  OŚĆ.
Ona: — Tu piszą w gazecie, że 

jakiś mężczyzna zapisał cały swój 
m ajątek kobiecie, k tó ra  mu przed la 
ty  dała kosza. .

Mąż: W idzisz,a ty  jeszcze ciągle 
twierdzisz, że mężczyźni są niew­
dzięczni!

S U K C E S .
Przyjaciel m alarza: Czy

sprzedałeś cokolwiek w ostatnim  
CZclSlG?

Malarz: — I  owszem — palto.
ODPOWIEDŹ.

W  m ieszk an iu  lekarza  rozlega  się  
dzwonek telefon u . N ow op rzy jęta  słu żą  
ca przyk ład a słu ch aw kę do uch a s ły  
szy  bardzo zdenerw ow any g ło s  dam ­
ski:

— P roszę pow iedzieć panu doktoro  
wi, żeby n a tych m iast p rzyjech ał, m oje  
dziecko p ołkn ęło  ig łę !

S łużąca: — P an  doktór jest w łaśn ie  
bardzo za ję ty . Czy p an i ta  ig ła  je s t  tak  
p iln ie  potrzebna ?

G A Z E T A
— Co widzę? Obrączka? Ożeni­

łeś się?
>— Tak, już przed poł rokiem.
*— Ale to wspaniale! Gdzież po­

znałeś swą żonę?
Za pośrednictwem gazety.

— Ach, w tak i niezwykły spo­
sób... Czy jesteś szczęśliwy? Czy je 
steś z niej zadowolony?

— Zadowolony?... Gazetę w każ 
dym razie przestałem  prenum ero­
wać.

O D W IE D Z IN Y .
L okator do dozorcy: — Czy pojadzie 

cie po m oją  teściow ą na dworzec? 
D am  w am  dw a złote.

Dozorca. — A  jeże li n ie  przyjedzie?
L okator: — D ostan iecie  p ięć złotych.

PR ZESZK O D A .
M atka: — Czem u n ie gw izd n ęłaś na  

psa, gd y  c ię  ten  bezczelny człow iek  
całow ał?

Córka: — Ilek roć ch cia łam  gw izd ­
nąć, u w ażał złożenie u st za znak^ zgo  
d y i całow ał m n ie znowu.

R A J.
— N asze p ożycie będzie, ja k  w  raju , 

m oja najdroższa?
— Z m ałem  zastrzeżen iem  jednak  

m ój drogi. M usisz m i sp raw ić trochę  
w ięcej garderoby, jak  Adam  sw ej 
E w ie.

#  *  *

P eg g y : W czoraj k lęcza ł u m ych  stóp  
k siążę rosyjsk i.

M ary: A  ileż on lic zy  za oczyszczenie
obuwia?

Za goidwk? f u a raty’
otom any. kozetki i ma­
terace najlepiej żarno 
wic w Zakładzie Tap!- 
cerskim, iirabowskie.20, 

Pogoń. Będzińska J’fi.

DO sorzedan ia  p lace pod budowę na  
W arpiu . W iadom ość: D ąbrow a-G orm -

ni. K ościu szk i 4. Gęborski. _ _
F A B R Y K A  w a fli i cukierków  S k ar­
żysko, ul. Iłżecka  114 p osiada sta le  na  
sk ładzie w  w yborow ym  g atu n k u  w a n e  
pod torty , paczka 10 szt. 1 złoty .

p i ^ jcatacay if w 'ii i» 1 ........ .......
P O T R Z E B N A  ek sp ed jentka  i  k asjerka  
do sk lep u  w ęd lin  Józef K oss, W arszaw
ska 14. ______  .... — —
DOBRY ZA R O B EK . K ażdy z Panów  
zarobi m iesięczn ie do 600 złotych, za j­
m ując się  sprzedażą artyk ułów  d z ien ­
n e j potrzeby i w szędzie pożądanych. 
Z głoszenia  p isem ne k ierow ać M ysłow i­
ce. Górny Śląsk. Skr. Poczt 44. Na por-
ro znaczek za łączyć.______ _
PO SADĘ n a jła tw ie j  otrzym asz ukóń- 
ezvw szy  n ajlep sze K u rsy  Sam ochodo­
we Inż. K le ber Sosnow iec, u l. W ar- 
szaw ska 22, Inż. K leber 1 S tudencki 
K rólew sk a  H uta, ul. K atow ick a  19. N au  
k a rano lub  w ieczorem . -S zesc ioey lm -  
drow e sam ochody. P raw o  jazd y  zkpew  
nione. Z ap isy  codziennie. D łu gotcrm i- 
now e sp ła ty  ratam i, po ukończeniu  
kursu,

D O  W Y N A JĘC IA  POKÓJ z kuchnią i 
przedpokój. W iadom ość G rabowa 8 u 
gospodarza.

A ąubione aoKumem «

JÓ ZEF K n iaź  zagu b ił książeczkę woj 
skow ą, w ydan ą przez P . K. u. P io tr ­
ków  zam ieszk a ły  w S karżysku. 
ROŻEN Salam on zg u b ił dowód osobi-
s ty  w v d m y  w R ęd zh iic.  ..
O L E JA R Z  P io tr  zgu b ił k siążeczkę ka- 
sv  chorych  w ydan a nr zez Sosnow iec. 
N A J F E L D  Icek  zgu b ił k siążk ę k asy  
chorych  za N r. 18782 w ydan ą w K ie l­
cach.

DruK. »E xpies Zagłębia* iu s i i o  wiec. ui. 1 ettiraiaa i- m.


